
piątek 6 lipca 1928 rokuSosnowiec,Nr. 155.R o k  Ul figSS6BSE32Si

m

r ^ C E N Y  OGŁOSZEŃ:
Za wieraz milimetrowy przed 
SO prószy, w tekście 35 pr„ 
za (ekstern 25 pr. O giosze- 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne og łoszen ia  po 5 

j 10 groszy za wyraz. N ai- 
mniej 1 zk

J Konto czekowe P. K, O. |  
W arszawa 65.070

C e n a  n u m e ru  10 g ro s z y ,

!S K S E 2S S S E a3ffi^tS S t£

Prenumerata wy 
nosi miesięcznie

ZL Safe©
Adres, redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego  Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania  
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

|  Konto ćzekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny.

Wytiawca: Helena Mcnsiorske. — Red. odp.: Wiktor ^onslorski.
F I L J E : Będzjn, hotel Bristol, te!. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki;

Czeladź, Rynek Nr. 8.

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych
( ta p e t)

%

❖  
Listwy 

d o  i a p e t  
Materiały piśmienne.

anowskiago.
Zmarł w Krynicy po 4 dniowej chorobie.

Nadzieje uratowania rozbitków „Italii" zmalały.
Łamacz lodów Krassin utknął.

MEDIOLAN, 5. 7. (wł.) Sowiecki 
łamacz lodu K rassin  utknął w odle- 
głdści 50 mil. od miejsc gdzie znaj­
dują. się rozbitkowie »Italji« t. i. na 
wysokości przylądka Platen. 
Specjalny sprawozdawca »Coreicze 
della 3era«, znajdujący się na po­
kładzie Krassina podaje, że okręt 
przebył w ciągu 4-ch godzin przy

użyciu pełnej pary tylko 1 milę 
Komendant okrętu postanowił więc 
zatrzymać się aż do chwili zmniej­
szenia się ilości lodów!

Nadzieje pokładane w Krassinie 
zmalały. Ekspedycja szwedzka po­
stanowiła urządzić bazę lotniczą 
i przy pomocy m ałego aparatu 
ratować rozbitków.

Piekł© na ziemi w sowieckim
sakładiie  naukowym.

KRYNICA, 5. 7. Zmarł tu woje­
woda pomorski, Kazimierz Młodzia­
nowski po 4-dniowej chorobie za­
palenia opłucnej.

S , p. Kazimierz Młodzianowski 
był jedną z wybitnych postaci Pol­
ski odrodzonej, która skromnego 
artystę malarza i oficera legionowe­
go  wyniosła na szczyty społeczne.

Z pochodzenia królewiak uży­
w ał Młodzianowski w pierwszej 
brygadzie pseudonimu »Dąbrowa« 
>t pełnił funkcję adjutants dowódcy 
■ I -g o  pułku Rydza-Śmigłego.

Przeszedł internowanie w Benja­

minowie. Z  chwilą odzyskania nie­
podległości wstąpił do armji, w k tó '  
rej zajmował odpowiedzialne stano­
wisko komendanta szkoły podcho­
rążych w Warszawie w randze puł­
kownika.

Na tern stanowisku spotkało go 
nagłe powołanie na urząd wojewo­
dy poleskiego i połączony z tern 
awans poza turą na generała.

Po wypadkach majowych wszedł 
do pierwszego i drugiego gabinetu 
prof. Bartla jako minister spraw 
wewnętrzych, a po dymisji objął 
stanowisko wojewody pomorskiego.

RYGA, 5, 7. »Izwiestja« donoszą 
z Leningradu, że w zakładzie nau­
kowym noszącym głośną nazwę 
»Instytutu wychc ,/ania indywidualne 
go« powiesił się jeden z uczniów, 
Sidorow, a wkrótce potem odebrały 
sobie życie dwie uczenice, Izmajło- 
wa i Alerjanowa. Śledztwo p rzep ro ­
wadzone w tej sprawie ustaliło, że

administracja instytutu na własne 
potrzeby używała rocznego subsy­
dium, udzielanego instytutowi w su­
mie 200.000 rb. wskutek czego wy- 
chowańcy cierpieli głód, chodzili 
obdarci a wielu z nich żyło z kra­
dzieży. Wiele uczenie oddawało się 
prostytucji. Rewizja stwierdziła, że 
trzy 14-letnie uczenice porodziły.

Zam iast d© toalety wpadł d© m o n a
Roztargniony bankier w samolocie.

M arszalek Piłsudski przybędzie w sobotę
d©  R u m u n j i

i zamieszka w willi koło Targowiczy.
BUKARESZT, 5. 7. Jak donoszą 

•^isma, marszałek Piłsudzki przy­
będzie w sobotę do Rumunji, aby 
spędzić tam urlop wypoczynkowy.
Pose ł  polski w Bukareszcie Szem- 
bek oraz płk. Beck wybrali jako 
miejsce zamieszkania dla m arszałka 
wiilę koło Targowiczy, otoczoną • 
wspaniałym parkiem i winnicami.
Rząd rumuński zaofiarował p. mar­
szałkowi pałace królewskie w Pe- 
łesz, w Sinaya lub w Bran, jednak­
że zaproszenie to nie zostało przy­
jęte, ponieważ zamieszkanie w tych

pałacach pociągnęłoby za sobą 
pewne formalności związane z pro­
tokołem dyplomatycznym, których 
marszałek chce uniknąć. P rasa  ru­
muńska podkreśla, że pobyt mar­
szałka w Rumunji 'będzie pozbawio­
ny wszelkiego charakteru politycz­
nego.

Miejscowość Targowicza znajdu­
je się mniej więcej na połowie 
drogi między Bukaresztem a S inaya 
i położona jest nieco na północo- 
zachód od stolicy Rumunji.

Huragan nad Warszawą
! jej okolicami.

- WARSZAWA, 5.7 Wczoraj prze­
ciągnął nad W arszawą i jej okolica­
mi huragan niebywałej siły. W o- 
grodach, parkach i lasach wicher 
powalił setki wiekowych drzew. S iła  
wiatru zrywała dachy i wywracała 
parkany i słabsze ściany. Kilkadzie­
siąt osób  odniosło rany. Na Wiśle 
kilkanaście łodzi spacerowych hura- 

# gan rzucił na brzeg, rozbijając kil- 
*ka doszczętnie. Maszty łodzi zosta­

ły połamane, żagle porwane momen­
talnie.

W ogrodzie Saskim  wicher wyr­
wał 10 drzew półtorawiekowych, 
które padając wywróciła 2 razy tyle 
drzew słabszych, przyczem 4 spa­
cerujące osoby zostały dotkliwie 
poranione. Jedno z drzew padając 
zniszczyło werandę cukierni.

Na ulicach stolicy zerwanemi 
rynnami, wyrwanemi lufcikami, spa- 
dającemi z kominów cegłami zra­
nionych zostało tyle osób, że ka­
retki pogotowia wyjechać musiały 
na miasto dla opatrywania rannych.

Słupów telegraficznych i telefo­
nicznych wichura wywróciła zarów­
no w mieście, jak i okolicy sporą 
ilość, skutkiem czego komunikacja 
stolicy z Krakowem, Poznaniem, 
Berlinem, Gdańskiem i Katowicami 
została przerwana.

W okolicy Warszawy skutkiem 
uderzeń piorunów zostało kontuzjo­
wanych 14 osób, a jedna zabita. 
Wszystkie te osoby schroniły się 
przed deszczem pod drzewa, w któ­
re uderzyły pioruny.

^  PARYŻ, 5.7. Znany bankier bel­
gijski Loevensztein gdy wracał s a ­
molotem ze swoim sekretarzem i 
dwiema maszynistkami z Craydon 
do Brukseli padł ofiarą własnej nieo-

P r a c e  k o m i s y j  
polsko-litewskich trwają.
WARSZAWA, 5. 7. (wł.) Dziś o 

godz. 11 przed południem odbyło 
się w gmachu prezydjum rady  mi­
nistrów posiedzenie podkomisji ko ­
munikacyjnej polsko litewskiej, oraz 
komisji ekonomicznej, tranzytowej i 
komunikacyjnej. Na posiedzeniu o- 
mawiano sprawy, znajdujące się na 
porządku dziennym obrad.

Poseł M i  obejmuje
mm stanowisko.

RZYM, 5. 7. (wł). Dziś o godzi­
nie 9 wieczorem opuszcza Rzym 
pos. Knoll. Wyjeżdża on do Berlina 
na nowe swe stanowisko. »Impero« 
pisze, że zaufanie rządu polskiego 
do pos. Knolla powołało g o \  do 
Berlina, gdzie bedzie miał możność 
usunięcia osirych kantów, jakie 
istnieją w stosunkach pomiędzy Po l­
ską a Niemcami.

Zaprzeczenie-
WARSZAWA, 5.7. (wł.) PAT-icz- 

na została upoważniona do stwier­
dzenia, że wiadomość agencji pry­
watnej polskiej informacji dzienni­
karskiej, umieszczona przez niektó­
re dzienniki jakoby prezydjum rady 
ministrów wydało okólnik, zmienia­
jący tryb informowania prasy przez 
ministerjum, jest] nieprawdziwa.

strożności niedaleko od Dunkierki. 
Bankier sądząc, że otwiera drzwi 
od toalety otworzył drzwi od wyj­
ścia z samololu, spadł do morza i 
utonął. *

Wichura w Krakowie,
KRAKÓW, 5. 7. (wł.) VV dniu 

wczorajszym po niezwykłych upa­
łach, dochodzących do 42 stopni, 
zerwała się gwałtowna wichura wy­
rządzając wielkie szkody. Na ulicy 
Szopena wichura zerwała rusztowa­
nia przy nowobudującym się domu, 
a walące się belki przygniotły jed- 
dnego z przechodniów. Również 
zerwana została blacha z kościoła 
św, Anny. Wielkie szkody wyrzą­
dziła też wichura na plantach. Wsku­
tek burzy zerwane zostało połącze­
nie telefoniczne z Warszawą, Berli­
nem,Lwowem, P ragą  itd.

W obecnym roku jubileuszowym 
już wszystkie doświadczone 
matki wiedzą, iż od lat 25 jedynie

Puder3 Mydło 
i Krem

libs Szofmana
utrzymują w zdrowiu i czy ­

stości ciałka dziecięce.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia’



Prasa donosi? że...
— W procesie sabotażystów do­

nieckich wygłosili oskarżeni »oslat- 
nie słowo«. Oskarżeni Rablnowicz 
i Baszkin ze wzruszeniem przedsta­
wili swoje zasługi dia rozwoju ustro­
ju sowieckiego w Rosji. Oświad­
czyli oni, żc padają ofiarą roboty 
prowokatorskiej. Jak wiadomo, pro­
kurator zażądał dla obu powyższych 
kary śmierci.

— W piątek, dnia 6 b. m. o go­
dzinie 10 ej rano w lokalu klubu 
odbędzie się walne zebranie klubu 
bezpartyjnego b l o k  u współpracy 
z  rządem.

Prezes klubu prosi wszystkich 
pp, posłów i senatorów o bezwzględ­
ną obecność na tern posiedzeniu.

— Minister pracy 1 opieki spo­
łecznej p. Jurkiewicz przyjął w dniu 
3 b. m. delegację związku organi- 
zac i emigracji w Polsce. Delegacja 
przybyła do ratnisŁ pracy i opieki 
społecznej, aby złożyć na ręce p. 
ministra Jurkiewicza pismo dzięk­
czyń nn związku organizacji emigracji 
rosyjskiej w Polsce dla rządu Rze­
czypospolitej za pomoc dla rosyj­
skich inwalidów wojennych w Pol­
sce. Pomoc ta polega na wypłaca­
niu związkowi zamieszkałych w Pol­
sce inwalidów b. armii rosyjskiej 
z czasów wojny światowej zapomo­
gi w wysokości 6000 złotych mie­
sięcznie. Po raz pierwszy zapomo­
ga ta. wypłacona była z funduszów 
mifiisf, pracy i opieki społecznej 
w maru r. b.

Z kół, zbliżonych do związku 
organizacji emigracji rosyjskiej w 
Polsce dowiadujemy się, iż decyzja 
rządu Rzeczypospolitej w sprawie 
przyjścia z pomocą zamieszkałym 
w Polsce inwalidom b. armii rysyj- 
skiej znalazła oddźwięk w szerokich 
kołach emigracji rosyjskiej w Pol­
sce i poza jej granicami.

— Zarząd związku powszechne­
go emerytów państ.-.owych komuni­
kuje, że emeryci ot-::vrrrają dodatek 
15-procenfowy, przyznany urzędni­
kom, z pewnem o -użaleniem, uspra- 
wiedliwioiiem nudnościami technicz- 
nemj wypłaty w tym jeszcze mie­
siącu. *

Otrzymają więc w dniu 1 lub 2 
sierpnia i 1 lub 2 września po 22 
i pół procent dodatku do zaopatrze­
nia emerytalnego, podobnie jak w 
maju i czerwcu, od października zaś 
będą otrzymywali 15 procentowy do- 
clodaiek wraz z zaopatrzeniem erne- 
rytalnem.

— W dniu wczorajszym w po­
łudnie, minister pełnomocny japonji, 
w obecności p. prezydenta Rzplitej 
i attache wojskowego japońskiego 
wręczył p. marszałkowi Piłsudskie­
mu najwyższe odznaczenie Japonji, 
order 1 klasy Wschodzącego Słońca.

— We czwartek między godzi­
ną o a ó wieczór przeszła nad Gór­
nym Śląskiem niezwykle gwałtowna 
burza z piorunami, której towarzy­
szył huraganowy wicher.

Burza wyrządziła w szeregu miej­
scowości wiele szkód. Przy nowo- 
buduiącym się gmachu województwa 
w Katowicach burza ze rwała część 
rusztowania, na którem pracowali 
robotnicy.

Widząc grożące niebezpieczeń­
stwo, robotnicy zdołała się schronić, 
jedynie dwaj z nich, którzy na czas 
nie usunęli się, przyczepili się gzym­
sów i trzymali się kurczowo, tak 
długo, aż nie zajechała straż ognio­
wa, która ich wyratowała z niebez­
piecznej sytuacji.

W Chorzowie burzazerw ała dach 
ra  stacji kolejowej i rzuciła na tor.
Z ain te reso w an ie  zag ran ic y  

4  p roc, p rem iow ą p o ży czk ą  
inw estycy jną.

W ostatnich dniach nadchodzą 
do banków przyjmujących zapisy 
na pożyczkę inwestycyjną liczne za­
pytania z banków zagranicznych i 
oierty na objęcie obligacyj tej po­
życzki w znacznych kwotach.

iczsnifi iiiiiesiinsi & 3 S

Problem podniesienia wydaj­
ności ziemi jest stale aktualny, 
jednak rozwiązanie go jest z 
roku na rok odkładane dla 
braku odpowiednich kapitałów. 
W ostatnich latach wprawdzie 
zostały  uruchomione kredyty 
na melioracje rolne i forsow a­
nie użycia nawozów sztucz­
nych, jednak, rzecz ważna, jest 
to tylko działalność połowicz­
na, zatem nie dająca pożąda­
nych rezultatów. Celem przy­
śpieszenia akcji podnoszenia 
rolnictwa, centralne towarzystwo 
rolnicze zwróciło się do rnini- 
sterjum rolnictwa z projektem 
powołania czynników społecz­
no rolniczych do opracowania 
planu działania, kfóreby naj­
skuteczniej zapewniło w okre­
sie 5 lat uzyskanie z 1 morga 
powierzchni użytków nadwyżki 
równej wartości 1 centnara me­
trycznego żyta.

Jakie znaczenie dla zam oż­
ności państwa może mieć takie 
podniesienie wydajności ziemi 
najlepiej wykazują cyfry.

O bszar użytków w Polsce 
wynosi około 45 milj. morgów, 
zatem nadwyżka 1 centnara z 
morga dałaby 45 milj. centna­
rów żyta, względnie równowar­
tość w sianie, mięsie, nabiale 
itp. Licząc okrągło po 45 zł. 
za q. żyta, a więc po cenie 
przeciętnej znacznie niższej, niż 
obecna, da nam to 2 miljardy 
475 milj. zł. rocznie. Gdybyśmy 
już obecnie tą nadwyżką roz­
porządzali, bylibyśmy państwem 
zamożnem, gdy dziś możemy 
tylko pocieszać się myślą, że 
mamy wszelkie warunki, aby 
być zamożnymi.

W zmożona produkcja częś­
ciowo wpłynęłaby na podnie­
sienie spożycia wewnątrz kraju, 
częściowo zaś na zmniejszenie 
przywozu środków spożyw­
czych, których w latach śred ­
niego urodzaju znaczne ilości 
sprowadzam y z zagranicy, np. 
w r. 1927 za 622 milj. zł., w 
I-ym kwartale 1928 r. za 186 
milj. zł. Po odliczeniu rezerw 
na lata nieurodzaju, nadmiar 
mógłby zostać wywieziony za­
granicę v/stanie surowym, lub 
też stanowić podstawę prze­
m ysłu rolnego. Jest to najsku­
teczniejsza droga do trwałego 
poprawienia naszego bilansu 
handlowego, zmniejszenia od­
pływu ludności z wsi do miast 
i zagranicę, oraz podniesienia 
wpływów podatkowych.

Pożyczka inwestycyjna jest po­
życzką wewnętrzną i subskrypcja 
jej nie była rozpisywana zagranicą.

Samorzutne zainteresowanie ster 
finansowych zagranicznych wewnę­
trzną pożyczką polską świadczy 
o zaufaniu, jakie zdobyły sobie w 
świecie papiery polskie, a w odnie­
sieniu do pożyczki inwestycyjnej 
także o docenianiu korzystnej lo­
katy kapitału w tym papierze.

Zapisy na obligacje pożyczki na­
pływają z każdym dniem coraz 
liczniej, tak, iż należy się liczyć 
z ewentualnością, że osoby, które 
nic zgłoszą subskrypcji dosyć wcze­
śniej nie będą mogły otrzymać obli- 
gacyk

Z kolei nasuwa się pytanie: 
czy tylko takie ze wszech miar 
pożądane wzmożenie wydaj­
ności ziemi da się w naszych 
warunkach przeprowadzić w 
przeciągu 5 lat? Otóż, Polskę 
m ożna przyrównać do eksten­
sywnie prowadzonego folwarku, 
gdzie zapuszczone dobre pola 
dają mniej, niż u sąsiada in­
tensywnie zagospodarow ane 
piaski. Tak np. zbiory pszenicy 
z hektara ziemi wynoszą w 
Polsce — 13 q. (przeciętna z 
ostatnich 3 lat), gdy w Niem­
czech, Belgji, Szwecji koło 30 q. 
Zbiory żyta zaś: w Polsce — 
11.8 q., w Niemczech, Szwecji, 
Danji itd. — 20 q.

Z resztą nawet na obszarze 
Polski istnieją ogromne różni­
ce wydajności ziemi, zależnie 
od stopnia kultury uprawy. W 
1927 r. na poznańskich pias­
kach zbierano przeciętnie z he­

ktara 15.2 q. żyta, a 18.18 q. 
pszenicy, gdy równocześnie w 
woj. Lwowskiem—9.9 q. żyta,., 
a 10.3 q. pszenicy, w woj. Wi~ 
leńskiem tyiko 7.7 q. żyta, a 
9.3 a. pszenicy. Jak wiadomo 
zaś, dalsze podnoszenie pro­
dukcji w intensywnie prow a­
dzonych gospodarstwach wy­
maga znacznych wkładów, na­
tomiast każda melioracja w 
gospodarstw ach ekstensywnych 
t. zn. w takich, jakie przewa­
żają w Polsce, procentuje się 
bezzwłocznie i wysoko.

Nie wdając się w szczegóły 
akcji, zmierzającej do zwięk­
szenia wydajności ziemi, m o­
żna jednak być pewnym, że 
celowe zużycie znaczniejszych 
kapitałów na potrzeby rolni­
ctwa może dać w przeciągu 
kilku lat obfite piony.

Z. H.

■ ó riiil" "
P ra cu ją , jak  w oły, z a ra b ia ją , jak  żeb racy .

Na str. 436 »Wiaciomości Staty­
stycznych  z 20 czerwca br. znaj­
dują się obok siebie dwie statysty­
ki: »Przeciętne zarobki« i »Wydaj- 
ność pracy w kopalniach węgia ka­
miennego^

W drugiej z nich znajdujemy 
szereg niezmiernie pouczających 
cyfr w odniesieniu do zdolności 
polskiego robotnika, jak również do 
wysiłków przemysłu węglowego nad 
racjonalizacją pracy. W całej Pol­
sce wydajność pracy w kopalniach, 
obliczana w kilogramach na dniów­
kę na jednego robotnika kształto­
wała się następująco:

Cała Załoga
Rok załoga na dole Górnicy
1913 1,143 1,710 5,576
1923 571 912 4,106
1924 693 1,083 4,700
1925 938 1,473 6,035
1926 1,118 1,724 6,902
1927 1,191 1,815 7,418
1228 1,265 1,910 6,876

W poszczególnych zagłębiach 
postępy, dokonane między 1915 r. a
1928 r., są następujące:

Zagłębie Górnośląskie: ya
Cała Załoga

Rok załoga na dole Górnicy
1913 1,202 1,789 8,295
1928 1,345 1,042 6,638

Z ag łęb ie  D ąbrow skie:
1913 963 1,465 4,567
1928 1,051 1,818 8,582

Z ag łęb ie  K rakow skie:
1913 * 994 1,501 3,188
1928 1,135 1,818 5,950

Przy porównaniu cyfr powyż­
szych nasuwa się cały szereg w ąt­
pliwości. W Zagłębiu Dąbrowskiem 
i Krakowskiem wydajność jest pra­
wic jednakowa. Pomimo tego wy­
dajność górników różni się między 
sobą blisko o 3 i pół tys. klg. na 
dobę. Trzeba również zauważyć, że 
spadek wydajności pracy górników 
górnośląskich jest zapewne wywo­
łany zmianą organizacji pracy w 
kopalniach po wojnie. Innego tłu­
maczenia być nie może, gdyż trud­
no przypuścić, że załoga na dole 
podniosła wydajność pracy z 1389 
klg. na 1924 klg., a górnicy obni­

żyli swoją z 8,295 klg. na 6633 klg.
Z p o w y ższeg o  w ynika, że  

polsk i g ó rn ik  w brew  różnyn t in­
synuacjom  p o d d a je  się  choinie 
rac jonalizac ji p ra c y  i co  najw aż­
niejsze, p racu je  ta k  w ydajnie, jak  
g ó rn icy  k ra jó w  n ieporów nan ie  
b a rd z ie j z aa w an so w an y ch  w po­
stęp ie  g o sp o d a rc z y m  (A eglja , 
N iem cy, S ta n y  Z jednoczona).

jeżeli terąz sięgniemy do staty­
styki zarobków, obraz stosunków 
nabierze barw znacznie mniej po­
cieszających.

Ogółem w całej Polsce dorosły 
mężczyzna w przemyśle zarabia 
przeciętnie 7 zł. 29 groszy za nor­
malną 8 -godzinną dniówkę, a mło­
dociany zaledwie 2 zł. 17 gr. Na 
dole kopalni dorośli mężczyźni za­
rabiają po 7 zł. 75 gr., górnicy 10 
zł. 9 gr., a młodociani po 2 zł, 46 
gr. Na powierzchni mężczyźni 6 zł. 
29 gr., kobiety 2 zł. 95 g r, młodo­
ciani — 2 zł. Między poszczegól- 
nemi zagłębiami różnee są znacz­
ne. Dorośii mężczyźni zarabiają 
przeciętnie: Zagłębie Górnośląskie 7 
zł. 74 gr., Dąbrowskie — 6 zł. 33 
gr., Krakowskie 5 zł. 7 gr. W s to ­
sunku do wydajności pracy są to 
różnice dysproporcjonalne.

Ponieważ dawny rubel przedwo­
jenny miał siłę kupna równą okrą­
gło 7 zł., realne płace robocze w 
naszym przemyśle węglowym kształ­
tują się średnio od 30 kop. do 1 rb. 
50 kop. maksimum. Jak  pogodzić  
ten fakt z  d ro ż y z n ą  w ęg la  i ze  
zw iększoną  w s to su n k u  do  p rz e d ­
w ojennych  cza só w  w y d ajn o śc ią  
p ra c y  — p o z o s ta je  do dziś nie­
ste ty  ta jem n icą  b a ro n ó w  w ęglo­
w ych. Natomiast nie można się 
dziwić, że w szeregach robotniczych 
szerzy się zastraszająco komuniom 
i wybuchają strajki, fo  le ż  mesna 
w  P o lsce  b ard z ie j p ie liącego  z a ­
gadnien ia , jak  kw esiji p ła c  ro ­
boczych , od rozw ia.zan ia  k tó rej 
zaw isł nletylko ta k  b ło g o s ła w io ­
ny  w sku tkach  pokó j w p rz e ­
m yśle, lecz ró w n ież  p rzy sz ła  
po tęga g o sp o d a rc z a  państw a 
polsk iego , a  w ięc i je g o  byt.



Los polskich emigrantów
w zaprzyjaźnionym państwie.

P ra sa  paryska  wiele miejsca po ­
święca sensacyjnym  spraw ozdaniom  
z  rozpraw sądow ych  przeciw poi- 
skim włam ywaczom , bandytom, mor 
dercońi, których głowy spada ły  już 
n ieraz pod nożem giloty. Wartohy 
s ię  zastanow ić nad  tern, sk ąd  się 
b iorą  ci iak liczni zbrodniarze w za- 
przyjaźnionem państwie? Czy  może 
specjalnie zjechali tam na gościnne 
występy? C o  esf głów nem  p o d ło ­
żem tych zh' ’i?

Jak wiadomo, śc iągano  z Polsk i 
m aso w o  robotników wszelkich kate- 
goryj do prac w górnictwie, prze­
m yśle i rolnictwie, przez specjalnie 
urządzone w tym celu biura dla o d ­
budow y zniszczonych przez wojnę 
terenów. Niestety, nietylko nie z a ­
bezpieczono pracy, lecz co gorsza, 
nie zorganizow ano środków  na p o ­
d róż  powrotną do kraju. Kiedy c- 
becnie nasycił  się francuski rynek 
pracy, pow stało  bezrobocie, gdyż 
rodowity francuz gwałtem wypiera 
polaka, bezrobotni emigranci w a łę­
sają się, a głód, zły doradca, n a ­
k łan ia  caęstokroć do zbrodni, której 
piętno przybito fam naszym  emi­
grantom.

W śród nich w pierwszym rzędzie 
policja francuska upatruje zbrodnia­
rzy, a bezrobotnym  emigrantom p o ­
zostaw ia  do wyboru: ukrywanie się 
przed władzami i życie w ustawicz­
nym pośc igu  przed policją, lub wpi­
san ie  się do  rejestru »Iegji cudzo­
ziem sk ie j^  E m igran t  sta jąc wobec 
takiej alternatywy, najczęściej wybie­
ra  iegję cudzoziemską, nie wiedząc, 
co  g o  czeka z chwilą, gdy  podpisze

przedłożony mu cyrograf.
Traci on wówczas prawo oby­

watelstwa polskiego, a staje się bez­
pańskim numerem, dożywotnym kry­
minalistą, zesłańcem  do zam orsk ich  
kolonii, żerem dla arm at w śród  u~ 
stawicznych walk z plemionami tu ­
bylców w Afryce.

Nie na to zasłużył najlepszy s tan . 
sił  fizycznych, wyciągnięty z Polski, 
który się krwawił nad odbudow ą 
zniszczonych terenów, ażeby może 
dziś, kiedy d okona ł  odbudow y i s ta ł  
się zbyteczny, tworzono z n iego no ­
woczesne S a n  Domingo.

Ta ciemna karla w historji emi­
gracji polskiego robotnika we F ran ­
cji w ym aga jaknajszybszych wyjaś­
nień. O rozmiarach tej hańby św iad ­
czyć m ogą s tosy  listów, jakie otrzy­
mują konsulaty, o raz  tysiące z g ła ­
szających  się nędzarzy, dla k tórych  
konsulaty  nie mają ś rodków  nie tyi- 
ko na w ysyłkę powrotną do  kraju, 
lecz nawet na doraźną pomoc.

C zy  obecnie przy uchwalaniu 
budżetu nie należało o tern pom y­
śleć, żeby ustalić pew ną kwotę na 
złagodzenie  łez i niedoli tych nie­
szczęśliwych tułaczy?

Z akraw a to już w prost na ironię, 
że w zaprzyjaźfiśonem państwie pol­
ski robotnik takich doznaje  ucie- 
miężeń!

Jeżeli na w szystko  inne znajdują 
się środKi finansowe, to nasi przed­
stawiciele w sejmie winni poczynić 
odpow iednie  kroki, celem zakończe­
nia z nieludzką m etodą pos tępo­
wania. A. S.

Powrót do średniowiecza w Polsce.
Wywieziecie \ wiezienie zakonnika —  bonifratra,

Prow incja  polska oo. bonifratrów 
rządzona  Jest przez zakonników  — 
hakatystów. W ychodząca w Katowi­
cach  »P o lska  Zachodnia« ujawniła 
germ anizacyjne  dążenia tych za k o n ­
n ików i d o m ag a ła  się uzdrowienia 
s tosunków . Hakatystyczne kierow­
nictwo zakonu, podejrzewając o a- 
u torstw o artykułów  w »Polsce  Z a ­
chodniej* o. F ranciszka Jaroszyń­
skiego, w nocy z dnia 15 na 16 
czerwca nakazało  s i łą  zerwać z nie­
g o  habit i p rzem ocą wywieźć go  do

C e la
więzienna

klasztoru oo. kanseditłów na Biela­
nach pod Krakowem.

Więziony o. F ranciszek  Jaroszyń­
ski nie m óg ł otrzymywać listów i 
wogóle nie m ógł s ię  z nikim kom u­
nikować. Mimo to, uda ło  m u się 
um knąć z więzienia i schronić  się 
do konwentu k lasztornego w K rako­
wie.

Nie jest on jeszcze i tam bez­
pieczny i grozi mu w dalszym  cią­
gu niesam owita  zem sta hakatystów , 
gdyż prowincja oo. bonifratrów nie

100.

Z apanow ała g ro b o w a cisza, w śród  
k tó re j m ożna było słyszeć ty lko 
gw ałtow ne b ic ie  serca  L ip ran iego  i 
tłum ione łkan ia  Szram ow atej.

N akoniec Leo opanow ał w zrusze­
nie i pochylił się do kobiety , k tó rą  
usiłow ał podnieść.

-— M ówiłaś tej kobiecie o m nie? 
— zaczął znów  tonem  łagodniejszym .

— M ówiłam  jej o mojej córce — 
o d p a rła  S zram ow ata  głosem  um iera­
jącym .

—  P ow iedzia łaś jej, k to  był oj­
cem dziecka?

—  Tak...
—  Książę L ipran i?
—  Nie...
—- K tóż w ięc?
—  Ja  nie znam nikogo, ty lko  

Lea... w iesz dobrze. Jakże w ięc in ­
ne imię mogło zjaw ić się na m oich 
ustach?

— Jesteś pew ną?
—-  Przysięgam .
—  W ym ieniłaś w ięc Lea... A! 

gdyby  to  było  p raw dą?

KINO

B ę d z in

O d  poniedzia łku 2 go  do niedzieli 8 go  iipca r. b.

G i e k l a  H itc iśe i
9 aktów (Ż Y C IO W I P A J A C E )  9 aktów

W  rolach głównych: IGO SYM, NINA VANNA, 
SALVOTT1, DITRICH i F O R ST .

N a d  p r o g r a m  K o rn e d ja  w  2  a k t a c h .

podlega juryzdykcji biskupiej.
Ładny  in terest A więc jeszcze w 

kościele katolickim, który na  z a s a ­
dzie konkorda tu  cieszy się  w P o l­
sce taką au to n o m ią ,że  stanowi p a ń ­
stw o w państwie, m am y jeszcze jed ­
no pańslw o hakatystyczne oo. b o n i­
fratrów i

Jeżeli ks. biskup- nic nie poradzi 
w takiej sprawie, to musi wejrzeć w 
te stosunki rząd, by nauczyć haka- 
lysiów — zakonników , jak  się mają 

'zachow ać w Polsce, która ich żywi 
i to dobrze  żywi...

Robotnicy zdemolowali kasą chorych w Kielcach
i pobili urzędników.

W ubieg łą  środę, rozeg ra ło  się 
w Kielcach niezwykle gwałtowne, 
tragiczne, tragiczne zajście o n a s tę ­
pującym przebiegu i tle:

O k o ło  godz. 7-ej rano  zach o ro ­
w ał nagle przy pracy na  ulicy C h ę­
cińskiej robotnik  u lenowski Z aw ad z­
ki. Jeden z jego tow arzyszy  uda ł  się 
natychm iast  do  kasy  chorych po 
pom oc lekarską. W dwie i pół godzi­
ny potem, jak* stwierdzono w d o ­
chodzeniach, zjawił się na ulicy C h ę  
cińskiej lekarz kasy  chorych, lecz 
skons tan tow ał tylko skon. Z aw adz­
ki zm arł na u d ar  serca.

Robotnicy, poruszeni do głębi 
śm iercią  towarzysza , skupili s ię  nad 
zw łokami, gdy w tern z kilku stron 
padły  okrzyki:

Kasa chorych winna — lekarz 
przyszedł zap ćźn o  —  pom ścić 
śm ierć kolegi!

Nie ulega żadnej wątpliwości, źe 
okrzyki pad ły  z ust  podejrzanego 
pochodzenia.

Sytuacja  s ta ła  s ię  groźną.
Robotnicy Wzburzeni ruszyli na 

kasę  chorych w liczbie kilkuset 
osób.

Przybyw szy  pod gm ach  kasy  
chorych, zaczęli w znosić  wrogie  o- 
krzyki, poczem wtargnęli do wnętrza 
gmachu.

Tu przyszło  do scen d ram a ty cz­
nych. Rozgoryczony tłum przystą­
pił do  dem olow ania urządzeń, p o ­
czem rzucił s ię  na urzędników i p o ­
czął ich bić.

B ardzo  dotkliwie pobito dyr. k a ­
sy  chorych pana  C hudzick iego , k tó ­
ry wskutek odniesionych  obrażeń 
rozchorow ał się obłożnie, przytem

— Czy ci k iedykolw iek  sk łam a­
łam ?

— Nie... lecz gdyby  ta k  było, nic 
nie byłoby  straconem .

— I nie p rzek linałbyś m nie?
L iprani w ziął kob ie tę  w  sw e o b ­

jęcia.
— Ciebie! —  rzekł z w ybuchem  

czułości, być może, naw et n ieudaw a- 
nej — ciebie! najlepszą i najw ięcej 
pośw ięcającą  się z kobiet!

— 1 nie m asz u razy  do m nie?
— W ybacz mi.
— 1 ty  mnie kochasz jeszcze?
— Zawsze! zawsze aż do śm ierci.
S zram ow ata  przym knęła oczy, z

z uniesieniem  przyjm ując pocałunki 
Lea i zarzuciła  mu ręce n a  szyję.

— O! chciałabym  ta k  um rzeć — 
szeptała.

Lecz książę . w k ró tce  op rzy tom ­
niał. P o sad z ił k o b ie tę  na sofie i za­
czął p rzeb ieg ać  pokój, p o d  w pły­
wem  myśli, now ego uczucia, k tó re  
te raz  ogarnęły  całą jego isto tę . N ie­
kiedy  ty lko  rzucał palące  spo jrze­
nia na  Szram ow atą.

N akoniec zatrzym ał się p rzed  
nią i pochylił się ku niej.

—  H eloizo — rzekł, głosem  ci­
chym , lecz drżącym , —  czy wiesz, 
kim  jest ta  pani M urder, k tó rą  w i­
działaś p rzed  chw ilą?

S zram ow ata  zadrżała .
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uległ atakow i serca. S ta n  jego jest 
poważny.

Następnie  tłum pob ił  dalszych u- 
rzędników i usi łow ał ich wyrzucić 
przez okno  z w ysokości H-go piętra 
na bruk.

Na szczęście  jednak w tym w ła ­
śn ie  momencie wkroczył do gm achu 
oddzia ł  policji, k tóry u ra tow ał n ie­
szczęsnych  i całe zajście z likw ido­
wał. Niektórzy urzędnicy, a w szcze 
gólności w szyscy obecni w kasie  
lekarze ratowali s ię  ucieczką, zanim 
tłum w targnął do hmachu.

Niezwłocznie po zlikwidowaniu 
tego ekscesu  władze w drożyły ener­
giczne śledzto.

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

M. ©©Idsier
w  S o s n o w c u

przeniesiony został
z  dom u Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiei do  dom u Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.

Reklama
jest dźwignią h a n d lu !
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P o ż e g n a n i e .
— C zy p a trzy łaś  się d o b rze  tej 

kobiecie, gdy  do  ciebie m ów iła? 
ciągnął L iprani.

— Mój Boże. — szep ta ła  - ^ r a ­
mowała.

— 1 poznałeś ją?
— D rżę jeszcze.
—  T o Kloty Ida!
—  Cicho! cicho!
— K loty lda żyjąca, k tó ra  m oże 

za kilka dni zostan ie księżną L ip ra­
ni.

T o straszne! strasznel — p o w ta ­
rzała  S zram ow ata , z w yciągniętem i 
rękam i, jakby  odpychając jakieś w i­
dziadło.

L iprani uśm iechał się.
—  Pojm ujesz w ięc teraz , n iep raw ­

da — mówił — pojm ujesz, że m u­
szę zaślubić tę  kob ie tę?

— Tak, tak!
— Ze trze b a  ab y  o fia ra  po łączy­

ła  się z m o rd ercą  i aby  tym  sp o so ­
bem  m iłość ofiary  s trzeg ła  i o ch ra ­
niała m ordercę.

— T o kusić B oga...
— I d laczego? rzek ł L iprani z 

giestem , jakby  w yzyw ającym  O p a ­
trzność  — czy to  B óg nie uk łada 
w szystkich  w ypadków  i czy m oja 
to  w ina, że ja w  nich wziąłem  u- 
dział?.. O! wiem  jednak , że w  tej 
strasznej g rze  chodzi tu  o moje ży­

cie i jestem  przygotow any  w razie 
przegranej.

— C o m ów isz? —  zagadnęła S zra ­
m ow ata zaniepokojona.

L ipran i nic nie odpow iedzia ł p o d ­
szedł ty lko do  m aleńkiego b iu rk a  z 
różanego  drzew a, o tw orzył je i w y­
dobył dw a flakony jednakow ego 
kszta łtu  i miary.

— W szystko  jest przew idziane! 
— rzekł — oto  na  w ypadek  p rze­
granej.

— C o to  jest?
— T rucizna nieom ylna.
— Leo!
—  P rzygo tow ują  ją alchem icy z 

M alakki; po siad a  ona szczególniej­
sze w łasności.

— Jakie?
— K ilka k rope l teg o  p łynu  i po  

w szystkiem ; skutek  jest jednak  p o ­
wolny, lecz niechybny i dość aby 
w inow ajca do tknął ustam i flakonu, 
a kat, przyszedłszy, zostan ie już 
trupa.

Szram ow ata  trzęsła  się z p rzera­
żenia: b ystro  pa trzy ła  się w  księcia, 
jak g dyby  chciała o d g ad n ąć  jego 
myśli.

— A le ty  nie chcesz uciec się do 
tego  osta teczn eg o  środka?

c.d.n.



Przed kiku dniami g łoś nem e- 
chem odbiło się zamordowanie ga- 
iowego lasów państwowych

Z ą b k o w ic a c h  Józefa  G ra c z y k a  
Energiczne śledztwo polieśi usta-

i HO,
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lak został zamordowany
gaj©wy Graczyk.

Za kilkadziesiąt złotych zabito człowieka.
C iepała był poprzednio gajowym 

lasów państwowych i zosiał w yda­
lony z posady za różne nadużycia. 
M ając żal osobisty do Graczyka, 
który zajął jego poprzednią, posadę 
pała ł do niego zemstą i chęcią

z g ła d z e n ia  g o  z e  św ia ta .
W tym celu namówił Nędzę, któ­

ry m iał względem Ciepaly
z o b o w ią z a n ia  p ien iężn e ,

do zabójstwa Graczyka.
Nędza zgodził się

z a b ić  G ra c z y k a .
W krytycznym dniu udali się o- 

baj do lasu i oczekiwali spotkania 
się z gajowym.

Nędza pierwszy zaczepił nadcho­
dzącego Graczyka, C iepała zaś bę­
dąc ukryty za drzewami w odległo- 
ci około 100 kroków, obserw ował 
cały przebieg krwawej walki.

Po zabójstw ie gajowego obaj 
powrócili do domu, poczem Nędza
sp a li ł  u b ra n ie , a  re w o lw e r  z a ­

k o p a ł  w  ziem i.
Jak ustalono, Nędza popełnił 

m orderstwo za darowanie mu przez 
Ciepałę
d łu g u  w w y s o k o ś c i  k ilk u d z ie s ię ­

ciu z ło ty c h .
W spółwinnego C iepałę areszto­

wano i osadzono w więzieniu.

że m orderstwa dokonał m ieszka­
niec wsi Tuczna Baba

27 -ie tn i łan  N ę d z a .
Aresztowany m orderca katego­

rycznie wypierał się zabójstwa G ra­
czyka i do ostatniej cli wili twierdził

że  jest n iew inny .
Policja jednak nie ustaw ała w 

zabiegach, by m ordercy winę udo­
wodnić.

W ydelegowany na miejsce wy­
padku kom isarz Kardasiewicz, bada 
jąc ojca m ordercy ustalił, że Jan 
Nędza przybył w tragicznym dniu 
nad ranem do domu i oświadczył 
ojcu, iż

s ta ło  się  n ie sz c z ę śc ie ...
Podczas konfrontacji ojca z a- 

ręsztowanym uprzednio synem, m or­
derca stara ł się w dalszym ciągu 
wypierać swojej zbrodni, w końcu 
jednak za namową ojca przyznał się

d o  p o p e łn ie n ia  te g o  n ie c n e g o  
c zy n u .

Jednocześnie Nędza w skazał
w sp ó ln ik a  z b ro d n i n ie ja k ie g o  

C ie p a łę  
m ieszkańca wsi Tucznej Baby.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

L ipiec Dziś: Dominiki 
lal roi Cyryla 
Wschód siońca 3.24 
Zachód , 7.67

RADIO.
Piątek 6 — lipca.

K A T O W I C E .
16 40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śi,
17.— Odczyt pt. „Legenda o św. Jadwi­

dze, księżniczce śląskiej".
17.25 Odczyt.
17.50 Przerwa.
18.— Transm isja koncertu popołudnio­

wego.
i 9,— Rozmaitości.
19.20 Komunikaty Iow. tatrz. i sportowy
19.40 Odczyt pt. „Wirtuozowstwo w 

sztuce polskiej".
20.05 Przerwa.
20.15 Transm isja koncertu symfonicz­

nego.
22.— S ygnai czasu i kom unikaty PAT
22.50 Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim.

Do insfytucyj, stow arzyszeń, 
związków i t. p.

W szy s tk ie  in sty tu c je , zw iązk i, 
s to w a rz y s z e n ia  e tc . e tc ., k tó re  
u rz ą d z a ją  im p re z y  p ła tn e , o  ile 
nie b ę d ą  d ru k o w a ły  a fiszó w , z a ­
p ro s z e ń  lub  z a w iad o m ie ń  w d ru ­
k a rn i  „ E x p re s u  Z a g łę b ia "  iub 
iiiuych  p ism , w y c h o d z ą c y c h  w 
S o sn o w c u , m u sz ą  p łac ić  z a  
w zm iank i w  p iśm ie, ja k  z a  o g ło ­
s z e n ia . Ż a d n y c h  w y ją tk ó w  ro b ić  
n ie b ęd z iem y .

Ogólna.

Warunki studiów
w aksd . garn. w Krakowie.

A.kadernja górnicza w Krakowie 
posiada dwa wydziały: górniczy i 
hutniczy. Studja trwają lat cztery i 
są  pedzieione na dwa dwuletnie o- 
kresy: 1) srudjum ogólne i 2) stu- 
djum zawodowe.

Na pierwszy rok studjów zosta­
nie przyjętych w roku akad. 1928/29 
na wydział górniczy 40 kandyda­
tów, na wydział hutniczy 35. Jeśli 
ilość kandydatów przekroczy ilość 
wy znaczonych przez rady w ydziało­
we miejsc, zostanie zarządzony e- 
gzamin konkursowy z  matematyki i 
fizyki.

Termin zgłoszeń osobistych: 21 
— 22 września 1928 r. Egzam in 
konkursowy na rok 1 st. 24 — 25 
września 1928 r. W pisy na wszyst­
kie lata studjów 27, 28 i 29 w rześ­
nia b. r. Początek wykładów 1 paź­
dziernika 1928 r.

Dla kandydatów na rok  1 stu­
djów w skazana jest praktyka przed­
wstępna. Odbycie praktyki przed­
wstępnej daje ulgi przy przyjęciu, a 
to w tej formie, że za każdy mie­
siąc praktyki przedwstępnej dolicza 
się jeden punkt sumarycznie, jednak 
nie więcej, niż 9 punktów do sumy 
punktów, uzyskanych przez kandy­
data przy klasyfikacji egzaminu 
konkursowego. W ciągu studjów o ■ 
bowiązkowe są  praktyki: (na w y­
dziale górniczym): miernicza — 4 
tygodnie, górnicza — 1 (między I a 
11 rokiem stud.) — 8 tygodni (w 
lem 4 tygodnie po ziemią), górni­
cza 1! (między lila  IV rok iem )— 12 
tygodni, wreszcie górnicza 111 dyplo­
mowa (po roku IV studjów) — 12 
tygodni. Na wydziale hutniczym 36 
tygodni — z tego 8 tygodni w hu­
cie żelaza.

Absolutorium uzyskuje się po 
zdaniu wszystkich egzaminów stu ­
dium zawodowego. Absolwenci 
przystępują do egzaminu dyplom o­
wego, który się sk łada  z wyko­
nania pracy pyplomowej (w związku 
z praktyką dyplomową) i obrony 
tej pracy przed komisją. Przy do­
datnim wyniku kandydaci otrzymu­
ją tytuł inżyniera górniczego na wy­
dziale górniczym i inżyniera m eta­
lurga na wydziale hutniczym. Uzys­
kanie dyplomu od daty absolutorium 
wymaga czasu od 6-ciu do 12 mie­
sięcy, tak, że całość studjów od 
wstąpienia do uzyskania dyplomu 
powinna trwać normalnie cztery i 
pół lata, a najwyżej lat pięć.

(o) S tu d ja  w s tę p n e  o k o ło  b u ­
d o w y  kolei C z ę s to c h o w a  — K a ­
to w ice . Ministerjum komunikacji

zezwoliło na studia wstępne około 
,budowy nowej linii kolejowej Czę­
stochow a — Katowice i poleciło ją 
trasować. Równocześnie ministerjum 
to odniosło  się do śląskiego urzędu 
wojewódzkiego, aby śląska rada 
wojewódzka udzieliła takiego zez­
wolenia na przestrzeń Katowice — 
Maczki. Nowa ta linja kolejowa, gdy 
będzie wybudowana, złączy jeszcze 
ściślej Częstochow ę z Zagłębiem  
Dąbrowskiem i G. Siąskiem  i od­
ciąży obecną Ijnję Katowice — Czę­
stochow a — W arszawa.

Z Sosnow ca.
(s) U ro c z y s te  p o św ię c e n ie  ło ­

dzi. Liga m orska i rzeczna w S o s ­
nowcu, urząda w połowie lipca rb. 
wielką wycieczkę po Wiśle od Bie­
runia aż do Gdańska. Wielka - łódź 
żaglowa zdolna pom ieścić 9 osób, 
które wezmą udział w tej wyciecz­
ce została już zbudowana. 8 b. m. 
odbędzie się uroczyste poświęcenie 
łodzi oraz spuszczenie jej na wodę 
w przystani ligi morskiej i rzecznej 
w Sosnow cu przy ul. Parkowej 1. 
Lldział w uroczystości weźmie bar­
dzo iiczne grono zaproszonych o- 
sób oraz cechy, związki i liczne re­
prezentacje zaproszonych organiza 
cyj. Liga m orska i rzeczna za na- 
szem pośrednictwem skłeda se r­
deczne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy interesując się propa­
gandow ą wycieczką ligi złożyli na 
ten cel ofiary w naturze, a w  szcze­
gólności p. M ieszalskiemu, w łaści­
cielowi firmy «Wawei» w Sosnow cu 
za ofiarowane na żagiel płótno, fir­
mom Koziołkow, J. Koss i J. G ór­
ski za prowianiy.

W poświęceniu łodzi winni wziąć 
koniecznie udział wszyscy członko­
wie L. M. i Rz.

(s) A b itu rjen c i s z k o ły  d o k s z fa ł  
e a ią c e j. W bieżącym roku szkol­
nym zakończyli kurs nauk w miej­
skiej szkole dokształcając) następu­
jący uczniowie:

Klasę specjalną obróbki metali: 
Gut Eugenjusz z odznaczeniem, Bor- 
chert Edw ard z odznaczeniem, C lio 
M arjan, Szm al Jan, Ś lęzak Bolesław, 
Więcek Alfons, Szm atuła Henryk, 
Sokołow ski W ładysław , Wierzbicki 
S tanisław , Tw aróg Stanisław , Ada­
mek Stanisław , Szw ajca W ładysław , 
Polak Stefan.

Kurs nauk miejskiej szkoły d o ­
kształcającej zawodowej ukończyli:

grupy przem ysłow ej: Menszek
Karol z  odznaczeniem, Maciejewski 
Marjan z odznaczeniem, Baran Ro­
man, Drabowicz Kazimierz, G łogo- 
wiec M ieczysław, Glanowski Jan, 
Koby lec Edward, Kozieł Józef, Kwiat­
kowski Romuald, Knyszewski M a­
rjan, Krzych Stefan, Morawski Ire­
neusz, M oiendowski Zygmunt, M a­
jewski Józef, M ysłek Kazimierz, No- 
wosiński Bronisław7, Przybylski W ła­
dysław, Pom perski Henryk, S iko r­
ski Zygmunt, S łabon W ładysław , 
Sosnow ski S tanisław , Słempłowski 
Andrzej, S zade  Franciszek, Talen- 
towski Leszek, W ojdas Izydor, W al­
czak Jan, Zm orzysko Bronisław, 
Domagała Szczepan, S trąk  Roman, 
C ios Czesław ,fCiszek Aleksy, Chwa- 
sfebki Stanisław , G órny W ładysław , 
Dąbek Józef, Kucharski Tadeusz, 
Kopstej Jan, O piłka Bronisław, Pro- 
skuryn Aleksander, S yg it W łady­
sław, S a ła ta  Józef, Tabor Bolesław, 
Turiej Tadeusz, Źauńezyk Gustaw, 
Krywult Bolesław, Komenda Piotr, 
Stencel Hugo, Kucięba Jan, Kociał- 
kowski Boiesław, Św ierk Marjan, 
S łodczyk; Feliks, Trzęśimiech E d ­
ward, W ojciechowski Kazimierz.

grupy handlowej: Siem iński A n­
toni z odznaczeniem, Pawlik F ran­
ciszek z 'odznaczeniem, Wnuk Jan 
z odznaczeniem, Pietkiewicz T a ­
deusz z odznaczeniem, C ios M ieczy­
sław , C huras Ludwik, G rzesik Lud­
wik, Kaiista Edw ard, Kopczyński 
Tadeusz, Kurc. Henryk, Michalik 
Slanisław , Mieszczanin Stefan, Mi­
siak  Teodor, Pełka W ładysław ,P lisz­
ka Kazimierz, Rutka Stanisław , S o ­
bolewski Józef, S tach Juljan, Szcze­
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pański W ładysław  Tide E dw ard, 
Witcsiński Mieczysław, Wojtala Mie­
czysław, Wrotny Kazimierz, W ygaś 
Roman, Wysocki Stanisław .

(s) O d w o łan ie  z e b ra n ia .  Ze­
branie zarządu sekcji dozorców g ó r­
niczo technicznych P. Z. Z. P. P. i 
H. w Sosnowcu w iipcu się 
nie odbędzie.

( s ) j Skutk i b u rz y . W dniu 4 
b. m. burza zerwała dach z domu, 
mieszczącego się przy kol. Pekin 
nr. 11, który spadając przygniótł  
przechodzącą wówczas Eiżbietę W ró 
bel która uległa złamaniu nogi- w 
okolicy kości piszczelowej. Poszko­
dowana po udzieleniu pierwszej p o ­
mocy, odesłana została do szpitala 
na Lepiankach.

(s) D ro b n y  p o ż a r .  Wskutek 
wadliwych przewodów kominowych 
zapalił się' dech domu nr. 10 p-rzy 
ul Lipowei, w łasność Józefa Zieliń­
skiego. Po kilku minutach pożar 
zosta ł zlikwidowany przez straż 
ogniową fabryki Deichsla. Straty 
nieznaczne.

(s) T a je m n ic a  d n a  C z a rn e j 
P rz e m s z y . W dniu 4 b. m. został 
znaleziony płód dziecka w Czarnej 
Przem szy w placu fabryki C. G. 
Schona w Sosnow cu, przez Floria­
na Kępka. W ydobyty płód prze­
wieziono do szpitala na Lepiankach. 
P łód  jest płci męskiej, ćm iesięczny.

(s) A re s z to w a ń  e  z ło d z ie ja . 
Aresztowano G łow nia S tan isław a 
(M odrzejowska 41), który dokony- 
wał systematycznej kradzieży na­
rzędzi i części sam ochodowych na 
szkodę firmy » Auto serwice« w Ka­
towicach. Firm a poniosła kilkaset 
złotych strat. . Przekazano go  eksp. 
śledczej w Katowicach.

(s) A w a n tu rn ik . W dniu w czo­
rajszym policja w Sosnow cu sp isa­
ła  protokuł na St. P. za awantury 
wywołane w stanie pijanym w jed­
nej z miejscowych resrauracyj.

Z Sędzina.
(b) N o  w  o m  '.ano w a n y  s ta ro s ta .  

W dniu wczorajszym przyjechał do 
Będzina wicewojewoda poznański J. 
G łpiński wraz z nowomianowanym 
starostą naszego powiatu p. j. Boxą. 
Przekazanie urzędowania nastąpi w 
dniu dzisiejszym.

(b) B u d o w a  linji tra m w a jo w e j 
B ę d z in —C z e la d ź . Onegdaj rozpo­
częte zostały  prace przy budowie 
linji tramwajowej Będzin — Czeladź. 
Pracę rozpoczęto jednocześnie od 
strony Będzina i od strony Czeladzi. 
Zatrudnionych jest kilkudziesięciu 
robotników.

(b) U siło w an ie  sa m o b ó js tw a  
Nataija Kaleta, l  19, zam ieszka łam  
Gzichowie, usiłow ała popełnić sa­
mobójstwo, wypijając dawkę esencji 
octowej.

Przyczyną targnięcia się na ży­
cie był zawód miłosny.

Desperafkę w stanie, nie zagra­
żającym  jej życiu, pozostawiono w 
domu.

(b) K ra d z ie ż  w p o c ią g u . One­
gdaj pomiędzy Będzinem i Sosnow ­
cem zawodowy kieszonkowiec, bej 
sto ego miejsca zamieszkania, nieja­
ki Kałma Szw arc w yciągnął jedne 
z pasażerek portmonetkę z kieszeni 
Manipulacje kieszonkowca zauważy 
konduktor i zatrzymawszy złodzieja 
oddał w ręce policji na dworet 
w Będzinie.

Aresztowany Szw arc został prze- 
kr---nny do dyspozycji sędziego śied  
czego.

Z Czeladzi.
(c) U siło w an ie  s a m o b ó js tw a  

W ubiegły wtorek 20-letnia Stani­
sław a paluch, zam ieszkała na Pia. 
skach, usiłow ała popełnić sam obój­
stwo.

Przyczyną targnięcia się na wła­
sne życie był brak pracy i środków 
do życia.

Desperatkę przewieziono do szpi­
tala w Czeladzi,



(c) D ro b n y  og ień . Wczoraj 
w domu jakóba Grzędy pszy ulicy 
Bytomskiej wskutek wadliwej budo­
wy komina zapalił się dach, który 
spłonął doszczętnie. Podczas akcji 
ratowniczej j e d e n  ze strażaków 
wpadł pod koła wozu pożarniczego, 
odnosząc lekkie potłuczenie nogi 
1 ręki.

(c) U siłow ał zgw ałc ić . Oneg- 
daj w godzinach popołudniowych 
na t. zw. »łączkach« w Czeladzi, 
do spacerującej 15 letniej Mani D, 
zamieszkałej w Czeladzi, podszedł 
jakiś nieznany osobnik i po zamia­
nie kilku zdań rzucił się na dziew­
czynę, usiłując ją zgwałcić.

Krzyk ofiary zw yrodniałego osob ­
nika zw rócił uwagę przechodniów, 
którzy pośpiesyyii nieszczęśliwej 

■3 pomocą. Spło3ZOuy złoczyńca  
Sbiegł w kierunku G. Śląska.

Lekarz stwierdził lekkie uszko­
dzenie ciała.

Z Dąbrowy.

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
wygody naszych czytelników otwo­
rzyliśmy w
Dąbrowie G órniczej przy ul. 3 M aja 14

Redakoję i Administracją 
v „Expresu Zagłęoia44
* Administracja czynna jest od go- 
idziny 5 ra n o  do godz. 8 w ieczór 
■i zatatwia prenumeratę pisma i ogło­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu.

(d) Z eb ra n ie  spó łdzie ln i „Le­
g io n o w o ". Dnia 8 b. m. o godzi­
cie 11-ej w auli państwowego gim­
nazjum męskiego im. Łukasińssiego 
w Dąbrowie, odbędzie się walne 
zebranie członków spółdzielni mie­
szkaniowej »Legjonowo«.

Porządek dzienny przewiduje mię­
dzy innemi przystąpienie do związku 
»Społem«.

Z Zawiercia.

P o s ie d z e n ie  v/ydzia~ 
łu powiatowego.
Wczoraj pod przewodnictwem p. 

starosty Kowalsktego odbyło się po­
siedzenie wydziału powiatowego sej­
miku, na którym załatwiono nastę­
pujące sprawy:

1) Aby przyjść z pomocą finan­
sowa gminom wiejskim przez udzie­

lanie długoterminowego kredytu w 
formie pożyczki na cele inwestycyj­
ne — postanowiono w y s t ą p i ć  z 
wnioskiem do sejmiku o utworzenie 
funduszu pożyczkowo inwestycyjne­
go dla gmin wiejskich powiatu za- 
wierckiego.

Fundusz ten tworzyć się będzie:
a) z obliczeń dochodów budże­

towych sejmiku i gmin wiejskich z 
tytułu dodatku do zasadniczego po­
datku państwowego od przemysłu 
(obrotowego), tudzież z 50 proc. 
przedpłaty uiszczanej przy nabyciu 
świadectw przemysłowych i handlo­
wych;

b) z nadwyżek budżetu sejmiku 
stosownie do uznania wydziału po­
wiatowego.

Obliczenia te stanowić będą 5 
proc. wspomnianych wpływów i 
przestaną być potrącone po dojściu 
kapitału funduszu pożyczkowo-inwe- 
sfycyjnego do sumy 500.000 złotych.

Z funduszu tego udzielane będą 
pożyczki na budowę szkół pow­
szechnych i na budowędróg gmin­
nych na przeciąg jednego roku, 5 
lat, 10 1st i 15 lat za 12 proc. opro 
cenfowaniem w stosunku rocznym.

procenty z pożyczek przeznacza­
ne będą na powiększenie funduszu.

Z kolei wydział powiatowy u- 
chwalił oddać sprawę sołtysa — de­
fraudanta Feliksa Popczyka z Ro­
kitna Szlacheckiego do sądu celem 
wyegzekwowania należnych sejmi­
kowi zdefraudowanych sum.

Podpisano umowę z powszech­
nym zakładem ubezpieczeń w spra­
wie przymusowego ubezpieczenia 
krescencji rolnej, która weszła już 
w życie z dniem 1 lipca b. r. We­
dług tei umowy pogorzelcy wsi 
Przewodziszowice otrzymają już od­
szkodowanie za spalony inwentarz 
martwy i żywy.

W związku z rozpoczęciem' przez 
sejmik hodowli rasy nizinnej i za­
kupieniem 8 buhajów tejże rasy 
postanowiono sprzedać posiadane 
b u h a j e  r a s y  c z e r w o n e j  
i zakupić 5 krowy rasy nizinnej 
dla szkoły rolniczej w Koziegłowach. 
Następnie omawiano sprawy drogo­
we i gminne.

(z O sob iste . Zastępca starosty, 
p. Franciszek Langert z dniem 9 lip­
ca br. rozpoczyna 4 tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

(ż) O u regu low an ie  serw itu tów  
w R ołkitn ie-Szlacheckiem . Poseł 
okręgu zawierckiego, Jan Lakota 
interweniował w mir.isterjum reform 
rolnych w sprawie uregulowania

serwitutów i komasacji w Rokitnie 
Szlachecki em.

Spraw a ta jest niezmiernie waż­
ną dia wsi, gdyż cały szereg go­
spodarzy nie może rozpocząć budo­
wy nowych, murowanych domów — 
na miejsce spalonych w roku ubie­
głym.

(z) B udżet gm iny żydow sk iej 
w Ż a rk a ch . Budżet gminy wyzna­
niowej żydowskiej w Żarkach został 
przez starostwo przyjęty i przesłany 
do ministerjum wyznań religijnych 
do ostatecznego zatwierdzenia.

Budżet ten wynosi w przycho­
dach i rozchodach 40774 złote. 
Główne pozycje wpływów przewidy­
wane są z rzeźni rytualnej.

(z) H u rag an  nad  M yszkow em  
i Z aw ierciem . Onegdaisza burza z 
silnym wichrem jaka popołudniu 
przeszła nad powiatem zawierckim 
najdotkliwiej dała się we znaki w 
Myszkowie.

W fabryce »Swiafowid« wicher 
zerwał część dachu, z budynku fa­
brycznego fabryki sztucznego jedwa­
biu zniesiony został cały dach. Wi­
cher powywracał rusztowania i zer­
wał część dachu w nowobudującym 
się szpitalu, uniósł dach hurtowni 
piwa Kulaka, zerwał część dachu w 
fabryce Szmelcem, poprzewracał 
płoty i słupy telegraficzne.

Droga od Siewierza do Myszko­
wa usłana jest powyrywanemi drze­
wami. W wielu domach prywatnych 
huragan poczynił znaczne szkody, 
wyrywając belki i cegły i rujnując 
dachy. Straty są bardzo znaczne.

W Zawierciu huragan uniósł 
część dachu z fabryki Hulczyńskiego 
i uszkodził chłodnik przy pompach. 
Fabryka oblicza straty na 50.000 zło­
tych. Z domu Stefanii Wiszniewskiej 
przy ul. Wroniej nr. 4 wicher zerwał 
dach. Strata w'ynosi 400 złotych.

Połączenia telefoniczne zostały w 
wielu miejscach uszkodzone. Niektó­
re ulice i domy pozbawione były 
światła elektrycznego. Wypadków z 
ludźmi na szczęście nie było.

Z Olkusza.

(ol) R ejonow y z jazd  s tr a ż y  
poż. w S kale . Odbył się zjazd re­
jonowy okolicznych straży w Skale, 
przy udziale 9 straży ćwiczących. 
Poza konkursem . ćwiczyła straż 
skalska, wykazując znakomite wy­
szkolenie. Skład sądu konkursowego 
stanowili: pp. Królikowski i Jan Jar- 
no z Olkusza, oraz p. Zadkowski 
z Bolesławia. Komendantem zjazdu 
był p. Rone ze Skały. Wyniki zawo-

(ol) Wieczornica  s to w a rz y sz e ­
nia m łodzieży  po lsk . w O ikuszu. 
Pod kierownictwem p. H. Noconio- 
wej odbyły się w sali gimnastycz­
nej szkoły powszechnej nr. 1 w Ol­
kuszu, b udatne ćwiezsoia rytmiczne 
i plastyczne młodzieży, skupionej w 
stowarzyszeniu, bfdącem pod opieką 
ks. Kozłowskiego. Poz&tem urządzo­
no efektowne piramidy, deklamacje, 
śpiewy itp., przy sztucznych ogniach 
bengalskich.

(ol) L ek a rz  odm aw ia  pom ocy  
w ijącej się z  feółu kobf&cle, 5 bm
zwróciła się do lekarza szpitala św 
Błażeja w Olkuszu, d-ra O., 20-letnia 
Stefania Wrońska, służąca, z sym- 
ptomatami bólów porodowych z 
prośbą o przyjęcie jej do szpitala 
na czas połogu. Nieczuły lekarz, 
pomimo, że widział wijącą się z bó­
lu dziewczynę, przyjęcia do szpitala 
odmówił, z uwagi jakoby na brak 
miejsca. Nieszczęśliwa dowlokła się 
do sąsiedniej szopy, gdzie powiła 
dziecko, pozostając bez żadnej opie­
ki. Przechodzący w tyrn czasie po­
sterunkowy zawezwał akuszerkę, po- 
czem chora wraz z niemowlęciem 
przeniesiona została do szpitala, 
gdzie, jak się okazało, miejsce było.

Fakt ten zrobił przykre wrażenie 
na mieszkańcach Olkusza.

(ol) P o ż a r  k o śc io ła . W daiu.27 
czerwca około godziny 10 w koś­
ciele wsi Górersice gm. Rabsztyn 
pow. olkuskiego wybuchł pożar, 
który zniszczył cały wielki ołtarz z 
urządzeniem, organy i inne przed­
mioty kościelne. Straty obliczono na 
100.000 zł. Pożar spowodowały 
świece płonące na ołtarzu.

(ol) P o ż a r  s tra w ił 10 m orgów  
zag a jn ik a . Od iskry z parowozu 
zapalił się 5 bm. w rejonie lasów 
państwowych Rabsztyn pod Olku 
szem młody zagajnik, który został 
przez pożar doszczętnie zniszczony 
na przestrzeni 10 morgów. W akesi 
ratunkowej, brały udział straże ol­
kuskie, miejska i fabryczna, oraz z 
cementowni »Klucze«.

ŻOŁĄDEK -  
to  s t r o i  z d ro w ia

regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki p rzeszy szczające
ze sfinksem 

A pteki W. B o ro w sk ieg o
Warszawa, Jerozolimska 59.

Krwawa
51.

O b ie  dziew czyny nie sp o strzeg ł­
szy, że sam e jedne stały  w obec w a l­
czących, w ieśn iacy  bow iem  cofnęli 
się pochow ali w  gó rach , nie chcąc 
b y ć  św iadkam i kłó tn i, przyjm ującej 
o b ró t coraz pow ażniejszy  i grożącej 
w  razie  nieszczęścia św iadczeniem  
p rz ed  sądem .

Zdała słychać było dzw on k o ś­
cielny w Zacnvo, w zyw ający w ie r­
nych na n ieszpory .

A nton io  m ierzył ciągle. F ilip o- 
parłszy  obie ręce na lufie, śledził 
go w zrokiem  uw ażnie i jak  gdyby 
zapom niał o tej strasznej chwili, uś­
m iechał się, jak n iedaw no podczas 
s trze lan ia  do tykw y Byl spokojnym , 
p raw ie obojętnym  i o d  czasu do 
czasu d la  d odan ia  odw ag i dw om  
siostrom , zw racał ku nim głow ę. Za­
chow ał ty lko tę  ostrożność, że za­
m iast p rzeciw nikow i sw em u n as ta ­
w ić pierś, s tanął do  niego bokiem , 
by mniejszy m u dać cel do  strzału.

N akoniec rozleg ł się huk. Z da­
wało się, że ku la zam iast F ilipa  u- 
godziła Klarę. Zachw iała się i omal 
nie upadła.

— Djano! Djano! — zaw ołała g ło ­

sem zdław ionym  I przym knęła oczy, 
by  nic nie w idzieć.

O d ro b in a  krw i stoczyła się po 
policzku Filipa. K ula lekko zad ras­
nęła jego u ch o ' F ilip  sta ł i uśm ie­
chał się. N ie zb lad ł naw et, tw arz  
m iał spokojną.

—  W szak pow iedziałem  panu, że 
chybisz — rzekł pod ch o d ząc  do 
A ntonia.

— T eraz p ańska  kolej — odrzek ł 
ten  ostatn i ze złością.

— N a co? Nie jestem  ani katem  
ani m orderca... A le zostałbym  m or­
dercą, gdybym  zabił p an a , gdyż 
jestem  pew nym , że nie chybiłbym  i 
byłbym  katem , gdybym  zabił p an a  
w obec sió str jego.

— D w a spojrzen ia pełne w dzięcz­
ności i życzliwości podziękow ały  mu 
za tę  szlachetność.

— Nie chcę aby  m ów iono, że 
oszczędziłeś mię p an  — odrzek ł A n­
ton io  gw ałtow nie. — Srzela j pan!

— Nie będ ę  strzelał... i po  raz 
trzeci i o s ta tn i p o d aję  p anu  rękę.

— A ntonio! b raciei — b łagały  
obie siostry.

— Jeżeli nie będziesz  p an  s trze ­
lał, spoliczkuję cię! —  zaw ołał i p o d ­
niósł rękę.

— D obrze, sko ro  pan  pragn iesz  
koniecznie...

— 1 zarzucając strze lbę  na ra ­
mie, zanim  odszedł na  miejsce, d o ­
dał.

— C zy b a rd z o  p a n  cenisz sw ą 
czapeczkę genueńską? Zepsuję ją 
p anu  trochę.

G dy stan ą ł na miejscu, m ierzył 
dość długo. S trzelił. K ula przeszyła 
czapeczkę A n ton ia  i zerw ała  ją  z 
głowy, nie do tknąw szy  jej naw et.

—  T eraz  jesteśm y skw itow ani!

IV.
K a t a s f r o f y .

Nie tru d n o  było  F ilipow i sp o t­
k ać  się z K larą  i D janą tego  dnia 
w ieczorem , m łode dziew czyny b o ­
wiem, jakkolw iek, jedna z p o w o d u  
ręk i złam anej, d ruga , by  nie opusz­
czać siostry , nie b ra ły  udzia łu  w  
tańcach  i zabaw ie św iątecznej, p rzy ­
g lądały  się jej przecież w  g ru p ie  
sw ych rów ieśniczek.

Z resztą p opo łudn iow a scena p o ­
m iędzy F ilipem , d la  k tó reg o  czuły 
pociąg  m im owolny, a bratem ^ k tó ­
rego  się lękały, w yw ołała w  nich 
w zruszenie silne. Znały gw ałtow ną i 
m ściwą duszę A n ton ia  i bały  się o 
Filipa.

Ten o sta tn i p rzy stąp ił do  nich 
w ieczorem , g dy  rozm aw iały z m ło­
dym  człow iekiem  słusznego w zrostu , 
o  rysach  energicznych. E jana p rzed ­
staw iła go Filipow i. Był to  S tefan  
O rsolo .

— J a  znam  A nton ia  —  odezw ał 
sie S tefan  do  F ilipa. —  O n  nigdy

nie p rzebaczy  p an u  w y p ad k u  . dzi­
siejszego. A  ponievvraż nie cofnie się 
on  n aw et p rz ed  strzałem  z ukrycia , 
rad zę  w ięc p an u  w racać do Francji.

D ym iące p o chodn ię  słabem  św ia­
tłem  ośw ietlały  m iejsce tańców , tam  
zaś, gdzie  oni w e czw oro stali, było 
p raw ie  zupełnie ciem no. N ie spo­
strzegli w ięc, gdy  jakiś człow iek 
p o d szed ł ku  nim  i nag le  w m ieszał 
sie do  rozm ow y. Był to  A ntonio.

" — P raw d ę  m ów isz S tefan ie, że 
nie cofam  się naw et p rzed  strzałem  
z zasadzki, a  pon iew aż zabroniłem  
ci rozm aw iać  z m oją sio strą , gdyż 
nie chcę, pow tarzam  ci raz jesz cze, 
byś został jej mężem, d o b rze  w ięc 
uczynisz, jeżeli rad ę , jakiej p rzed  
chw ilą udzieliłeś tem u panu , za s to ­
sujesz do siebie.

—  A nton io  —  w m ieszała się D ia­
n a  ~  jesteś dzisiaj w  paroksyzm ie 
gniew u. Zależę ty lko od  siebie. P a ­
m iętaj, że S te ian  O rso la  jest dziel- 
jayjxi, pracovv.Łji in i uczciw ym  czło­
wiekiem,

c. d. n  .



Dział OBMUNDUKOWAN:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze 
Płaszcze dla lekarzy i obsług! szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

OGŁOSZENIE.
S ą d  Pokoju w Zawierciu na zasadzie art. 94 Ust. Weksl. i na 

skutek podania Joska Gotlieba niniejszem wzywa posiadacza weksla, 
wystawionego w dniu 7-go lutego 1928 roku na sumę złotych 200 
przez C hanę Szydłow ską na zlecenie Ch. Ungera, ustąpionego Ch. 
Berek i L. Berek, a ostatnio Goilibowi - petentowi, zaginionego temuż 
Gotlibowi, aby w przeciągu 60 dni, od daty wydrukowania niniejsze­
go, zg łosił się do tutejszego Sądu  i okazał Sądow i weksel.

jeżeli w ciągu tego czasu nikt się nie zgłosi z wekslem, S ąd  
wyda orzeczenie w przedm iecie uznania weksla za umorzony.

Kierownik Sądu  Pokoju B r. S t. C Z A P Ł O W IC Z .
Sekretarz Sądu J. DU DA .

już po 1-krofnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
A ptek i W . B o ro w s k ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolim ska 59.

Samobójstw© psa.
Broniąc się od razów  skoczył z okna IV piętra.

Nieludzko obszedł się ze swym 
pieskiem p. Klemens Łukaszewski, 
zam. przy ul. Solec 20 w Vv arszawie.

Powróciwszy wczoraj do domu, 
p. Łukaszewski tak dotkliwie zabrał 
się  do bicia psa za splam iony dy­
wan, że biedne zwierzę, nie m ogąc 
się  nigdzie schronić od razów, wy-

na brukskoczyło z okna 4 piętra 
podwórza.

Dla właściciela pieska będzie to 
spraw a trochę nieprzyjemna. B o­
wiem 287 artykuł kodeksu karnego 
mówi o surowych karach za znęca­
nie się nad zwierzętami.

Dziaf MIAROWY*.
PALTA, GARNITURY z
wierzonych materiałów.

własnych I 
Robota wyktoi

i i  Dział UBIOROW ©QTQWYCH

Z sądu okręgowego i  Sosnowcu
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
M arynarki alpagowe od 25 zl.

Sm utne skutki picia wódki.
Znany na terenie Będzina awan­

turnik 21-letni W ładysław  Kozera 
(Szkolna 5) upił się w  dniu 1 kwiet­
nia br. do nieprzytom ności i w szczął 
awanturę w  jednej z podmiejskich  
piwiarni, oblewając właścicielką pi­
wem  i demolując urządzenie. N ie­
bezpiecznego awanturnika obezw ład­
niła policja, która miała trud niela- 
da, gdyż Kozera zaciekle bronił się 
tasakiem. Kozera, cięty przez poste­
runkowego szablą w  ramię, został 
odstaw iony do aresztu.

Smutny był ep ilog Kozery, sąd 
sąd  pokoju bow iem  skazał go  na rok 

sześć m iesięcy więzienia. W  dniu 
wczorajszym sąd okręgow y w  S os­
now cu po rozpatrzeniu tej sprawy  
ponow nie, karę K ozerze złagodził do 
czterech m iesięcy więzienia.

M istrz ba ta  przed sądem .
21-letni w oźnica Józef Nowak, ja­

dąc dorożką z nadmierną szybkoś­
cią, najechał na 58-letnią staruszkę, 
mieszkankę Sław kow a, Julję P ieko- 
rzewską. Nieludzki w oźnica nie od­
w iózł staruszki do szpitala, a chcąc 
ujść odpow iedzialności, zaciął konie 
{ zbiegł, pozostawiając przejechaną 
na szosie. P iekorzew ska nie doznała 
zbyt ciężkich obrażeń, a ręka spra­

wiedliwości sprawcę dosięgła.
Nowak skazany został na dwa 

tygodnie aresztu i mimo odwołania  
się do sądu okręgow ego karę odcier­
pi, gdyż sąd okręgow y wyrok ten w  
zupełności zatwierdził.

Zabawił się w łapacza.
Niew yczerpany w pomysłach nie­

bieski ptak na bruku sosnowieckim  
W incenty Piotrkowicz, lat 20, (Ro­
botnicza 8), zabawił się przed św ię­
tami Wielkanocnemu w  „łapacza”, 
nagabując przechodniów i ofiarowu­
jąc im sw e usługi. W  istocie trałił 
na naiwną parę górnośłązaków  z 
Szopienic i dow iedziawszy się, iź 
przybyli do Sosnow ca po zakup 
szkła, przedstawił się jako agent fir­
my, znajdującej się przy uiicy Tar­
gowej, przyjął zam ówienie i wyłu­
dził a conto 20 złotych, na które 
wystawił pokw itow anie na w izytów ­
ce, skradzionej p. Czesławowi Cio- 
sińskiemu z Sosnowca. Ślązacy, przy­
byw szy w  umówionym dniu po od­
biór szkła, byli niemile rozczarowa­
ni, a udaw szy się do p. Ciosińskie- 
g o  dow iedzieli się, że padli ofiarą 
wyrafinow anego oszusta. P o nitce 
d o  kłębka trafiono do Piotrkowicza, 
który za swój pomysł skazany 
został na trzy miesiące więzienia.

Zycie gospodarcze.
Nowy jork 8.90 
Londyn 45.461/,
Paryż 54.99 
Wiedeń 125.55 
Praga 26.42 
Włochy 46.85 
Szwajcaria 171.857s 
Holandja 559.25 
Doi. War. pr. obr. 8.88 

,8% Pot. Przem. Dolar. zł.
Tendencja: utrzymana

GIEŁDA.
Warszawa, 6.7.

AKCJE.

84.50^85.50-85.25

Warszawa, 5.7.
Bank Dyskontowy 155.00 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 182.00—181.50—182.50 
Kijewski 84.00
Węgiel 104,50-105.00-106.00 
Lilpop 57.25—57.00—57.25 
Modrzejów 45.00 
Ostrowiecki serja B II etn. 110.00 

^Starachowice. 56.00 
Klucze 7.—

Tendencja: niejednolita

Z. 951/28. Ogłoszenie.
Przewodniczący Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Sosnowcu na 

zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 25 grud­
nia 1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. N. 5/28 poz. 20) ogłasza:

1) że peinomocnik Szai Honigmana — zamieszkałego w Sosnowcu przy ul. 
Modrzejowskiej Nr. 28 adwokat Juljan Kowalski, zam. w Sosnowcu, złożył Sądowi 
Okręgowemu w dniu 22 czerwca 1928 roku podanie 9 odroczenie wypłat na termin 
łrzechmiesięćzny, licząc od daty zapadnięcia wyroku i ustanowienia nadzorcą sądo­
wym p. Berkowicza, sekretarza Stowarzyszenia Kupców w Sosnowcu, ul. Piłsudskie­
go Nr. 12, lub inną osobę według uznania Sądu.

2) że termin rozprawy wyznaczony został na dżień 20 lipca 1928 r: o godz. 
10-ej rano w Sądzie Okręgowym (Wydział Cywilny,

5) że wierzyciele mogą przybyć na rozprawę, w oznaczonym wyżej terminie 
celem udzielenia Sądowi wyjaśnień.

Wice Prezes
Konic.

5iS>

DROBNE OGŁOSZENIA.
mmmm

Nauka i wychowanie.
Udzieiam niemieckiego (konwersacji, ko­

respondencji handl.) w godz. wiecz. od 
19-tej. Wiadomość Jaworek, Pogoń, ul. Or­
la nr. 22.

Posady i prace.

Potrzebna zaraz panienka do prowadzenia 
piwiarni. Wiadomość Dąbrowa Górn. 

ul. Legjonowa 89.

Kupno i sprzedaż.

Na  plażę, kostium y kąpielow e o raz  
czapki i pantofle gum ow e poleca 

„STER“ w Sosnow cu, P iłsudskiego  14, 
teł. 8-28.

Lokale.
FJokój umeblowany do wynajęcia z cało- 
* dziennem utrzymaniem lub bez. Ulica 
5-go Maja 1 m. 20.

Miezskanie na Pogoni zamienie na podob­
ne w Sosnowcu lub w Będzinie. Za- 

toński, Grochowa 5.

R ó żn e .

P iec wapienny Józefa Palusińskiego i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gaiunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

M arjan Kazimierz Placek zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU Pińczów, 

którą się unieważnia.

Za żadne długi żony Marji nie odpowia­
dam. Superniak Piotr, Czeladź—Nowa 

Kolon ja.
aiazy Błażej zagubił książkę Kasy Cho­
rych wydaną w Sosnowcu."

G

Głuchota uleczalna S r
ny wynalazek „EUFONJA“ zademonstro­
wany specjalistom. — Sami się w domu 
wyleczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cięknięcia z uszów. — Liczne podzięko­
wania. Pouczającą broszurę wysyła bez­
płatnie na żądanie. „EUFONJA“ Liszki ko­
ło Krakowa.

rabinski Franciszek zgubił książkę Kasy 
Chorych Nr. 51.594 w Sosnowcu.

Bednarczyk Czesław zgubd książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

Okoński Stefan zgubił kartę pobytu wy­
daną przez t-wo Renard i zaświadcze­

nie wojskowe wydane przez komisję pobo­
rową w Sosnowcu.

Dorobczyński Feliks zgubił dowód oso­
bisty kolejowy, bilet roczny na przejazd 

Maczki—Łazy i świadectwo zdania egzami­
nu na pomocnika maszynisty wydane przez 
dyrekcję warszawską. Takowe unieważnia 
się. 2 nalazcę_ uprasza się o zwrot do a-' 
dminisfracji „Exdresu Zagłębia" za wyna­
grodzeniem.

Sikora Antoni zgubił kartę zwolnienia wy­
daną przez PKU Sosnowiec.

B Zuchowski Paweł zgubił 
chorych wydaną przez 

Sosn. rur i żelaza.

książkę
fabrykę

kasy 
To w.

Druk. „EiŁP.raa Zagłębia1' Sosnowiec, ul. Tealralna lei. . 4-94


